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Z pracowni tizyologicznej Uniwersytetu Jagiell.

O C H Y Ż O Ś C I
z jaką się stan czynny w nerwach udziela,

przez

Prof. G. P io t r o w sk ie g o  i O. W id m a nna .

P-zed rokiem *) staraliśm y się w ykazaiŁże p ra­
widło P fl u g e r -B e z o l d a , które opiewa: Powstanie 
napięcia dodatniego i niknienie napięcia ujemnego 
są  jedynem i podnietami przy drażnieniu elektrycz 
jjóid nerwów, je s t fałszyw e; zdaje nam się, żeśmy 
z w szelką dokładnością, mianowicie trzecim i czwar­
tym szeregiem naszych doświadczeń, celu naszego 
dopięli.

Nie wiedzieliśmy wówczas, że bezpośrednio przed 
nami, a  idąc zupełnie inną drogą niż my, C. A e b y  **) 
falszywość wy żej przytoczonego praw idła co do 
mięśni ja k  najdobitniej w y k aza ł; praca przytoczona 
nie w yszła była w żadnóm czasopiśmie, dlategośm y 
j ą  dopióro Różniej poznali.

Uważamy zatem prawidło P fl u g e r  - B e z o l d a  

za fałszywe.
*) Przegląd lekarski K rakowski Nr. 24 i 25 z tilgo i 20go  

W rześnia 1862 r.
**) U n tersu ch u n gen  tibe i• d ie  !Port,pJlanzungsgesch<vindi,g- 

k e it d e r  R e izu itg  i i i  d e r  guergesP reiften  M u sk e lfa se r . 
Brauuscliweig 1862.

Dalej w ykazaliśm y w pracy naszej zeszłorocz­
nej, że nie ma różnicy między prądam i pochodniami 
ehwilowemi, a  prądami łańeuchowem i, jeżeli nie 
o jakość skurczeń, ale o: czas idzie®'w którym 
kurczenie mięśnia się rozpoczyna.

Doszliśmy w końcu do w ypadku, że chyżość, 
z ja k ą  się stan czynny w nerwie udziela, je s t różna 
według kierunku prądów , i to znacznie większa 
przy drażnieniu prądam i odśrodkowemi (od rdze­
nia pacierzowego ku mięśniowi), niż pradam i do- 
środkowem i, i że to zjawisko nie może być za- 
leżnóm ani od różnicy miejsca drażnienia, ani od 
zwalniania ruchu około bieguna dodatniego.

Narnieniliśmy wówczas, że zamierzamy dalej 
nad zjawiskam i wymienionemi się zastanaw iać; 
gdy jednakże w zimowej porze dla zmniejszonej 
drażliwości udka żabiego badanie tychże zjaw isk 
bardzo je s t utrudnione, więc dopiero teraz mogliś­
my pracę naszą dalej poprowadzić.

Nie szliśmy jednakże  drogą przed rokiem w ska­
zaną, t. j .  nie drażniliśm y prąaam i łańeuchowemi, 
gdyż się nam zbytecznóm zdawało, dokładniój je sz ­
cze rzecz udowadniać, k tórą  prócz nas już  1 inni 
udowodnili.

Zaczepiliśmy o nasz ostatni w ypadek ; udowo­
dniwszy raz, że w edług różnicy podniety ̂ (prądy
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elektryczne w edług ich kieruuku) zapomocą której (
wprowadzamy nerw w stan czynny, ten stan czyn- \
ny w różnym czasie się dalszym częściom nerwu 
udziela, zdawało się nam być rzeczą ciekaw ą, do- 
wiedzieć s ię , w jak im  czasie udzielauie się to (
stanu czynnego w nerwie się uskutecznia, jeżeli 
zam iast prądów  elektrycznych innych podniet uży- ^
wać będziemy. \

D la dogodności w urządzaniu doświadczeń wy- s
braliśmy jak o  podnietę ogrzanie nerw u; nimeśmy \
jed n ak  mogli przystąpić do doświadczeń, musieliśmy <
wprzód poznać, ja k a  je s t chyżość, z k tórą  się udziela )
stan czynny przy drażnieniu prądem  elektrycznym i
(pochodnim) dośrodkowym, a  ja k a  przy odśrodko­
wym, by uzyskać możność porównania, gdyż liczba ?
26-4 metrów podana przez H e l m h o l t z a  wystar- 
czyć nam nie m ogła; H el m h o ltz  bowiem nie 
uwzględnia kierunku prądu. My zatćrn musieliśmy j
powtórzyć doświadczenia, które H el m h o ltz  w swej >

drugiej rozprawie o tym przedmiocie *) opisuje, \
z uwzględnieniem prądów.

M iograf w edług H e l m h o l t z a , który posiada s
zak ład  fizyologiczny tutćjszy, ma walec objętości <
83-0 m m .; a urządziliśm y doświadczenia ta k , że s
walec obracał się 17 razy na sekundę; w sekun- )
dzie zatem przechodziło przed ig lą rysu jącą  1411 j
mm. <

M ając ostrożności do zachowania dokładnie po- >
dane przez H el m h o l t z a , a mianowicie jakość  linij \
przydatnych do w ym iarów , nie potrzebowaliśmy ;;
się obawiać błędów w doświadczeniach.

Z początku używaliśmy małych bardzo żab, j
później nieco większych, nie doszliśmy jed n ak  nigdy ^
do tego, by mieć nerw długości przeszło 53 mm. \
ja k  to H el m h o ltz  podaje. s

Używaliśmy do drażnienia przyrządu indukcyj- <!
nego D u Bois R e y m o n d a , wprowadzony w dzia- <
łanie jednem  ogniwem Daniela. s

Młotek był nieruchomy, a używaliśmy prądów  i
pocbodnich powstałych przez otwarcie prądu pier- \
wotnego. \

Podajem y przedewszystkiem tabliczkę (I), w któ- ?
rej spisaliśmy w ypadki naszych doświadczeń. Kołu- (
mna Nr. znaczy numer bieżący, kolumna A. podaje \
długość nerwu pomiędzy dwoma miejscami drażnię- >
nia (prąd zawsze przebiegał przez 3 mm. nerwu), ko- s

*) M u lle A s A rch io . 1862. $

lumny B. i D. odstępy między początkami dwóch 
krzywych otrzym anych na osi odcinków, mianowi­
cie B. przy prądach drażniących odśrodkowych, 
D. przy dośrodkowych. Kolumny C. i E. podają 
chyżość udzielania się stanu czynnego w nerwie 
obliczoną w edług H e l m h o l t z a , a w yrażającą przez 
ile metrów w sekundzie stan ten przy równej chy- 
żości by się udzielał. Kolumny B. i C ., a kolumny 
D. i E. do siebie należą.

T a b l i c z k a  1.

Nr. A. B. C. D. E.

1 6-0 9-1 0-9303 17-2 0-4922
2 7-0 8-0 1-2346 15-5 0-6372
3 8-0 7-3 1-5463 11-6 0-9731
4 9-3 5-0 2-6244 12-6 1-0414
5 9-5 5-8 2-3111 11-1 1-2076
6 11-0 4-2 3-6965 10-5 1-4782
7 13-4 4-5 4-2016 9-7 1-9492
8 18-0 1-5 16-9320 7-0 3-6283
9 21-6 1-4 21-7697 5-0 6-0955

Z liczb podanych dowiadujemy się, że nie je  
steśmy w stanie chyżość, o k tórą nam  idzie, bez­
względnie oznaczyć, a dochodzimy do prawidła, 
że chyżość z  ja k ą  się stan czynny udziela w nerwie 
wzmaga się w miarę długości nerw u , bez względu 
na ja ko ść  podniety.

Nie mogliśmy otrzymać nerwu tak  długiego 
(53 mm. między dwoma miejscami drażnienia), ja k  
to H el m h o ltz  używ ał; ale nie dziwimy się byuaj- 
mniej rezultatom przez niego otrzymanym.

Wiele bardzo w latach ostatnich pracowano nad 
pobudliwością nerw ów ; jednakże praw ie wszyscy 
badacze zwrócili uw agę swoję na w iększą lub 
m niejszą pobudliwość nerw ów , z uwzględnieniem 
pewnych punktów tychże nerwów, jak o  też bliskości 
miejsca drażnienia od przecięcia (poprzecznego) 
nerwu, a ob jaw iającą się silniejszem lub słabszem 
skurczeniem się m ięśnia; nad chyżością zaś, z ja k ą  
stan czynny nerw przebiega, mało się zastanawiano.

Znauo wprawdzie niektóre wpływy zewnętrzne, 
które chyżość w mowie będącą zm ieniają, np. cie­
płotę otaczającego środka, nad k tórą  się ju ż  sam 
H el m h o ltz  *), a  niedawno S c iie l sk e  **) zastana-

*) Muller '*  A rch iv. 1850 i 1852.
**) U ber d ie  Ver$nderungen d er E rregbarkeit der Keruen  

durch die W arnie, l la b ilita tio n ssc h r if t. Heidelberg 1860.
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wiał; dlatego podajemy, że ciepłota w pokoju przy ś
naszych doświadczeniach wynosiła 21— 23u C. i

i tylko w tych granicach się zmieniała: jednakże '
jedyna praca nam znana, która jakiś stosunek mię­
dzy długością nerwu a chyżością postępowania 
podniety wykazuje, jest pierwsza z trzech rozpraw 
o drażnieniu nerwów, które H. Mun k  umieścił w cza- ?
sopiśmie R eich ek ta  i Du Bois Reymonda *).

Munk  n ie drażn ił nerw ów  różnej d łu gości ja k  
m y, mniej w ięcej za w sze  w  tych  sam ych  m iejscach , 
a le  drażn ił jed en  i ten sam  nerw  raz przy końcu  
środkow ym , drugi raz drażnił środek tego  nerw u, 
a trzeci raz je g o  k on iec ob w od ow y czy li raczej 

nerw  bardzo b lisk o  m ię śn ia ; dosta ł w  ten sposób  

trzy lin ije (je g o  fig. 4 str. 816) z których p ierw sze  

dw ie znaczn ie b liższe  niż d w ie  drugie, i w n iosk u je  
ztąd  (str. 819 i 820), że z d łu gośc ią  nerwu eliy- 
ż o ść  udzielan ia  s ię  podniety  zm niejsza  s ię ;  d o­
chodzi zatem  do zupełn ie p rzeciw n ego  rezultatu  

ja k  m y.
Myśmy z pewnością z równą postępowali ostroż­

nością jak  Mu n k , a mianowicie drgania jeduobie- 
gunowe z pewnością wykluczyć mogliśmy; a prze­
cież rezultat zupełnie odmienny. Przyczyny różnicy 
tej w rezultatach nie możemy odgadnąć: może być, 
że i tu bliskość lub odległość przecięcia poprzecz­
nego nerwu nie jest bez wpływu, jak  to ztąd wnio- 
skowaćby można, że przez 25 mm. nerwu dalszych 
od mięśnia stan czynny znacznie szybciej się udzie­
lał, niż przez 25 mm. nerwu bliższych mięśnia. 
Mu n k  nie podaje ścisłych wymiarów, i nie oblicza 
według H eem h o ltza , a po obliczeniu rezultat może 
być całkiem odmienny, jak  to nasze liczby 6 i 7 
w B. i C., a  3 i 4 w D. i E. wykazują.

Mogą dalej być jakieś punkta wyszczególnione, 
jak  takowe co do energii działania wykazano. Nie 
zwracaliśmy uwagi na to wszystko, gdyżeśmy przy­
stępowali do doświadczeń w przekonaniu, że otrzy­
mamy liczby stałe. Wyjaśnienie sprzeczności zo­
stawiamy przyszłości.

Że różnica czasu jak ą  nam miograf wykazuje, 
jest właśnie ten czas, którego stan czynny potrze­
buje, by od miejsca jednego drażnienia do miejsca 
drugiego drażnienia przebiedz, tylko tak długo 
można było utrzymywać, jak  długo mniemano, że

*) Untersuchungen iiber d ie  L e itu n g  d er E rregung in jSyc/-
ven. R k ic h k b t  u . D d  B o is  R eym o n i/s A rchi*. lSdO.

chyżość udzielenia się stanu czynnego w nerwie 
jest zawsze równa przy równych warunkach ze­
wnętrznych; jeżeli zaś długość nerwu ma wpływ 
na tę chyżość, natenczas przytoczone właśnie co 
mniemanie upada, bo natenczas ta chyżość udzie­
lenia się stanu czynnego i poza miejscem drażnie­
nia bliższem mięśnia będzie różna; nie sądzimy 
zatćm by liczby nasze w kolumnach 0. i PI miały 
większą wartość, jak  tylko tę, że służą do uzmy­
słowienia zjawiska, gdyż wpływu tej różućj ehy- 
żośei na czas ukrytego działania w rachubę wpro-

< wadzić nie mogliśmy.
Wpływ ten jednak w żaden sposób nie może 

( zmienić ogólnego rezultatu naszych doświadczeń, 
) a to tein mniej, żeśmy ile możności doświadczenia 
: tak urządzali, że z długością wolnego nerwu i dłn-
i gość bliźniaka, a zatem i nerwów w nim się roz­

gałęziających, a to w tym samym kierunku się 
| zmieniała. Z długością zatem nerwu chyżość z jaką  
; się stan czynny w tym nerwie udziela, rośnie.

Rezultat ten zdaje się nam być bardzo wielkiej 
wagi dla wytłumaczenia sobie ruchów w ustroju 
zwierzęcym, może być bowiem, że we wszystkich 
nerwach ciała ludzkiego np. pomimo różnicy w ich 
długości stan czynny w równym, albo prawie ró­
wnym czasie od końca środkowego do obwodo­
wego przebiega, przez co ruchy kombinowane bar­
dzo ułatwione: gdy przeciwnie według prawidła 

j Mu s k a  ruchy te byłyby bardzo utrudnione. Jeżeli, 
jak  Munk twierdzi, 3 razy tyle czasu (w przybli- 

l żeniu) trzeba, by stan czynny przebiegi 50 mm.
nerwu, ile trzeba by przebiegł 25 (str. 817); toby
taka różnica musiała być między czasem, w którym 
stan czynny przebiega to przez nerw okornehowy
np. to przez nerw kulszowy, że działając równocze- 

\ śnie na obydwa te nerwy w olą, między ruchem oka 
a ruchem wielkiego palca od nogi byłaby przestrzeń 
czasu, którąbyśmy już bez sztucznych przyrządów

< spostrzedz m ogli; jakby się wówczas ruchy wspól- 
; ue odbywały?

Uważamy prawidło nasze przynajmniej w ogól- 
uem wyrażeniu onego jako udowodnione; a przecho­
dząc do właściwego naszego założenia, to jest do 
badania chyżości udzielenia się stanu czynnego 
w nerwie, wywołanego ogrzaniem tegoż nerwu, bę­
dziemy musieli już zważać na różnice zależne od 
długości nerwu.
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W celu ogrzania nerwu zmienihśmy uieco nasz 
przyrząd ; płytę szklarnią górną zamieniliśmy ua ' 
drew nianą, i używaliśmy tylko dwóch uaczyniek 
z r tę c ią ; z tych uaczyniek wychodziły druty grube 
miedziane, połączone drucikiem cieniutkim takowym, 
jak iem i okręcane byw ają strony od skrzypców dla 
tonów głębokich. Ten drucik (o mm. długi uie licząc 
w to okręcenia około drutów grubych) chcieliśmy 
rozżarzać prądem elektrycznym ; by zatem rozża­
rzanie to zawsze w równym czasie po zamknięciu 
prądu łańcuchowego następow ało, uży waliśm) zaw­
sze tego sam ego przyrządu (przynajm niej zawsze 
w dwóch po sobie następujących doświadczeniach, 
któreśm y ze sobą porównywać chcieli), i woleliśmy, 
by różne .-otrzymać długości nerw u, Jęnże ostatni 
przekładać.

Drażniliśmy u żab różnej wielkości zawsze raz 
koniec nerwu odcięty od rdzenia pacierzowego, >
drugi raz część, nerwu ja k  najbliższą mięśnia, tak 
jednakże, by drut żaden m ięśnia się nie dotykał.

Prądu używaliśmy jednego ogniwa G i j o y e g o , j

gdyż zupełnie w ystarczał do rozżarzania naszego 
drucika cienkiego w jednej oliwili na czerwono, 
a  więcej ogniw tak  silnio działało, że drucik cienki 
natychm iast się spalił.

P rądu używaliśmy pierw otnego; przed aoświad- 
czeniem był o tw arty , a  szło o to , by zamknięcie <
go następow ało zawsze przy tej samej szybkości 
wirującego w alca, i przy tern samem położeniu .
igły rysującej względnie do walca wirującego. Mu­
sieliśmy zatem przyrząd nasz tak  urządzić,, by dzia­
łanie zęba przy tarczy wirującej na drążek zamiast 
otwierać prąd, ja k  to w poprzednich doświadczę- )
niach bywało, tenże zam ykał.

Dopięliśmy tego w ten sposób, żeśmy znów 
prąd nasz przeprow adzali przez drążek przerze- 
czony, ale drut z końcem platynowym (£ w tablicy 
H eum houtza z r. 1 8 5 ^ 4  przewróciliśmy ta k , że s
koniec platynowy zwrócony był do góry , teraz i
przy ustawieniu drążka prąd  je s t otwarty (słaby ;
bardzo prąd przechodzi przez drzewo). D rut prze­
chodzący przez śrubkę najbliższą tego końca pla­
tynowego (zam iast tej śrubki w rycinie H elm hol- 
tza znachodzi się naczyńko z rtęcią rjj wzięliśmy )
dłuższy i koniec jego  zakręciliśm y w pętliczkę, >
w której się łapał drut jeżeli ząb 3 przewrócił i
drążek p..

P rzy takiem  ułożeniu przyrządu pracowaliśmy, 
a w ypada nam tylko udowodnić, że istotnie ogrza 
nie nerwu a nie prądy elektryczno były podnietą.

Teorya już tego w ym aga; kładliśm y bowiem 
zawsze nerw tak na nasz drucik cienki, że oś jego 
i oś drnoika krzyżowały się pod kątem  prostym, 
wtenczas, ja k  wiadomo, drgań mięśnia prąd elek­
tryczny wzniecić nic może; i istotnie takowe d rg a ­
nia nie następowały, jeżeli podczas doświadczenia 
drut  ̂ odbijał się natychm iast od pętliezki po do­
tknięciu się j e j ,  co się czasem zdarzało; tu prąd 
się zam ykał i znów otwierał, jednakże  czas zam 
knięcia był za krótki do rozżarzenia drucika. Ma­
my prócz tego dowodu ujemnego i dowody dodatne; 
nerw był zaw sze przypalony (co nam mierzenie 
ułatwiało), a mięsień nie kurczył się ja k  zwykle 
raz tylko, ale w iększa ilość drgań p o ro b ię  nastę­
powała, lub nawet był tężec, ja k  to linje uzyskane 
wrykazują.

Zdaje się nam zatem ! żeśmy mieli urządzenie 
doświadczenia zupełnie odpowiednie naszemu ce­
lowi ; podajem y teraz tabliczkę (If.) w której N ., 
A ., B. i C. m ają to samo zuacz.eme, eo miały 
w tabliczce I., z tą tylko różnicą, że teraz mamy 
drażnienie termiczne.

T a b l i c z k a  11.

N. A. B. C.
1 !>8 9-0' 1-5364
'2 9-8 8-8 1-5713
oO 13-6 8-0 g % 8 7
4 14-8 5-0 4-1765
o 15-7 5-0 4-4305
6 .1.6-5 4-7 4-9^35
7 o-0 5-2207
8 1-1 32-4530 ;
9 28-6 0 3 134-5153 1

T a b l i c z k a  powyższa uważana w ogólności, gdyż 
uie chcielibyśmy do pojedynczych liczb, a miano­
wicie nie do ostatniej, w ielką przypisywać w agę, 
stwierdza nasze twierdzenie co do wpływu długości 
nerwów ua chyżość udzielania się stanu czynnego 
w nerwie; a co do właściwego założenia naszego 
wykazuje ( ja k  mianowicie porównanie Nrow 4, 5 
i 8 w tabliczce 1. z Nrami 1, 2, 3 i 7 w tabliczce 
II. o tem przekonyw a); że chyżość, z k tórą  stan 
czynny ogrzaniem nerwu wzuięeouy w tymże po­
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stępuje, lest w iększa niż ta, z ja k ą  postępuje stau \ 
czynny przy używaniu prądów  elektrycznych (zam­
knięcie tychże) pochodnych dośrodkow ych, zaś 
m niejsza ja k  przy takich prądach odśrodkowych, 
jednakże bliższa pierwszy ch.

Gdybyśmy chcieli przypuścić teoryą P futIgek- 
B e z o e b a , m usiałaby ta chyżość być taka sam a ja k  . 
przy działaniu prądów  powyższych odśrodkowych.

Doszliśmy zatem do następujących dwóch pra- , 
w id e ł:

1) Chyżość z ja k ą  w nerwie przebiega stan 
czynny' różna je s t w edług natury podniety użytej.

l2) Chyżpść ta  wzmaga się wraz z długością \ 
nerwu.

H yka z sia t) s l j  czny chorób w  klinice lekarskiej 
krakowskiej otl r. 1 Sf*I leczonych,

przez D ra F alijckieĆJo A djunkta tejże kliniki.
(Dokończenie *).

W okresie wypocinowym zapalenia p łuc, mocz 
przez chorych oddawany byl ciężki f i  w mocznik 
i sole, z w yjątkiem  chlorków, bogaty. Osad z mo­
czanów i fosforanów, okazyw ał się zwykle w ten­
czas, gdy w syssanie wypocin się rozpoczęło.

Można więc wprawdzie wnosić z obecności ta ­
kiego osadu, że wsyssanie się rozpoczyna, lecz z 
drugiej strony nieobecność osadu nie wyklucza 
wsyssania. lT chorego anem icznego, który zwykle 
mniej gęsty mocz w ydziela, mimo odbywającego 
się w syssania w ypocin, nie będzie osadu; gdy <
przeciwnie człowiek zdrow y, dobrze żywiony, w 
stanie zdrowia mocz z takim osadem mieć może.

Upada więc dawniejsze wnioskowanie co do 
krytycznego osadu moczowego, gdyż nie dla tego 
rozdzielenie wypocin następuje, że je^fjosad w mo­
czu, lecz przeciwnie jest osad w moczu, bo roz­
dzielenie wypocin nastąpiło. T ak samo rzec-z się ^
m a i z innemi krytycznemi wydzielinami.

Oprócz osadu z moczanów i kwasu moczowego, 
zauważaliśmy -także w kilku przypadkach osad z 
kryształków  szczawianu wapna. Kryształki te po­
jaw iały  się najczęściej w tych przypadkach, w któ­
rych cukier w moczu się znajdował.

28 przypadków, w których moczu wykryliśmy , 
ślady cukru, nie m ogą nam służyć za podstawę 
do uwag statystycznych, gdyżfnie we wszystkich ) 
moczach poszukiwano cukru. Zrobiliśmy jednakże 

*) O bacz N N. 2 4 , 32— 354' V

pod tym względem jedno  praktyczne spostrzeżenie, 
że najcięższe przypadki zapalenia p łuc, w których 
moczu cukier w ykryty zo sta ł, zawsze i bez w y­
ją tk u  szczęśliwie się ukończały. W tych przypad­
kach okazywał się cukier zwykle w 5tym, 6tym 
lub 7ym dniu choroby, rachując od pierwszego dre­
szczu, i w tym samym dniu uważaliśm y zw alnia­
nie pojedynczych, a czasem nawet wszystkich gro­
źnych przypadów,

H S S  przypadków, w których siady b u lk a  w ykry­
to ^)„ należały wszystkie do cięższych —  w 32 z. 
nich bj la wybitna niedokrew ność, w 2 wady se r­
cowe.—• W największej części tych przypadków  o- 
kazywalo się białko w moczu w dym , 5ym aż do 
9go i lOgo dnia choroby— w jednym  tylko (z w adą 
serca), przeciągnął się ten pojaw aż do zupełnej 
rekonwalesccncyi.

TABLICA XVI.

Z pomiędzy 177 chorych leczonych na zapale­
nie płuc

w yzdrow iało:
m ę ż c z y z n ....................................................................120
k o b i e t ............................................................................34

Razem . 154
um arło:

mężczyzn  19 . . .  . 14.3%
k o b i e t ..........................................4  . . . .  10. %

Razom . 7%g3 . . . .  12.9%
W  23 przypadkach zakończonych śmiercią, za­

palenie płuc było pow ik łane:
durzvcą ......................................................... 2 razy
z n n m c a ......................................................... 3 /.*
chronicznćm obrzmieniem śledziony 4 V

„ „ śledziony i w ątrobj 5 7)

wiadem s c h y ł k o w y m ............................. 5 77

zapaleniem o p łu c n y .................................. 2 77

rozgałęzionym  ostrym nieżytem oskrzeli 5 77

moczeniem b ia łk o w ć m ............................ 5 7?

zapaleniem o s ie rd z ia .................................. 4 77

zakażeniem w y sk o k o w e m ....................... 3 77

chorobą B r i g h t a ........................................ 3 7?

rozedm ą p ł u c ............................................. 4 77

*) Rozumiemy tu te m ocze, w  których przy zagotowaniu  
m ały tylko obłoczek ściętego białka się przedstawiał, a 
rozróżniamy od nich te , w  których znaczniejsza i pro­
centow o wykazać się dająca ilość białka się znajdowała.
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z stłńszczeniem s e r c a ................................ 1 razy
„ ostrym nieżytem żołądka i kiszek . . 2 „
,, naciekiem r a k o w a t y m ........................... 1 ,,

Wymienione powikłania w ystępowały albo po­
jedynczo albo też w różnych ze sobą połączeniach.

Na zapalenie plnc pierwotna przebiegające bez 
pow ikłuii nie umarł- żaden chory.

Zważywszy zaś, ż.e w 15 przypadkach zapale­
nie płuc było albo następstwem  innych ogólnych 
spraw chorobowych, albo że było powikłane z ta- 
kiemi chorobami, które już  same przez się śmierć 
zad a ją , ja k :  durzyca, choroba Brighta, stłuszcze- 
nie serca, naciek rakowaty', schnienie wiekowe, za­
każenie wyskokowe: przypada na 120 przypadków 
zapalenia płuc tylko 8 takich w których śmierć 
przez zapalenie płuc sprowadzoną została, co czy­
ni 6.6 zmarłych od sta.

W szakże i w tej liczbie zmarłych, niemało się 
przyczyniały do niepomyślnego przebiegu i ukoń­
czenia zapalenia p łuc, jużto choroby istniejące już 
przed powstaniem choroby zapalnej ja k  n. p. zi­
arnica, obrzmienie śledziony chroniczne, rozedma 
płuc i t. d ., już  to choroby rozw ijające się podczas 
samego zapalenia ja k  n. p. zapalenie opłucny i o- 
sierdzia, ka tar żołądka, kiszek i t. d.

Śmiało przeto i zgodnie z licznemi doświadcze­
niami Prołessora D ie t l a , ogłoszonemi w  poprzed­
nich dwóch w ykazach statystycznych, twierdzić mo­
żemy : iż zapalenie -plnc bez powikłania, niemal za­
wsze wyzdrowieniem się kończy i że niepomyślne wy­
padki tej choroby, głównie zależą od powikłania 
z chorobam i, które albo już  przedtem istniały, 
albo w ciągu zapalenia płuc powstały.

Bez uprzedzenia więc i bez zarozumiałości wy­
rzec nam będzie wolno: że terap ija  zapalenia płuc 
ja k ą  na wstępie wyłożyliśmy, bez puszczania krwi, 
przedstaw ia skutki niewątpliwie pomyślne a nawet 
świetne.

TABLICA XVII.
U 23 zmarłych na zapalenie płuc wypocina by­

ła złożona
10 razy . .

7 „

J .  » ' •
23

w prawćm płucu 
lewem „

„ obydwóch płucach 
Razem . 

w prawem atoli płucu: 
w górnym zrazie . . .

11.3%
10.2%
28.5%

1
1
1
2

_4
10

1
1
5
7

raz

raz .

U  %  
9.9%
8.3%

13.3%
30.7%

4.7%
3.4%

27.7%

1 raz 3.5%

w średnim „ . .
„ dolnym „ . .
., górnym i średnim .
,, średnim i dolnym .
„ całćm płucu . .

Razem
w leio&m płucu: 

w górnym zrazie . .
„ dolnym .. . .
„ całćm płucu . .

Razem
Z tej tablicy jedno tylko wynika z pewnością, 

że śmiertelność głównie zależy od rozległości za­
palenia. Zapalenia pojedynczych zrazów mniej by­
w ają zabójcze, aniżeli zapalenia całego płuca. Śm ier­
telność zaś je s t ta  sam a, czyto prawe czy lewe płu­
co w całości zapalonćm zostało. Prawidło to odno­
si się atoli tylko do zapaleń pierwotnych , gdyż w za­
paleniach płuc następow ych, pierwotna i główna 
choroba o śmiertelności rozstrzyga, tak iż często­
kroć i ograniczone zapalenie płuc zgubnćm się sta ­
je ,  jeżeli je s t następstwem  ciężkicli spraw choro­
bowych.

TABLICA XVIII.

Między 2.) przypadkam i śmierci, zmarło w o- 
k resie :
czerwonego zwątrobienia 13 %
szarego .. . . 17 . . . 73.9%
ropowego rozpadu . . 3 . . .  13 H/o

Z pomiędzy 3 zmarłych w okresie czerwonego 
zwątrobienia był 1 z powikłaniem durzycowćm, 1 
z rozgałęzionym ostrym nieżytem oskrzeli i 1 ze 
stłuszczeniem serca.

U wszystkich 3 zmarłych w okresie ropowego 
rozpadu było powikłanie z zakażeniem opilczem.

Okazuje się z tej tablicy, iż wszyscy chorzy do­
tknięci zapaleniem płuc umarli w okresie zw ątro­
bienia. Gdy zaś, ja k  to powyżej wykazaliśmy, zwą- 
trobienie kończy się najczęściej z 7go na 8my lub 
z 9go na lOty dzień , przeto najw iększa liczba 
umierających na te dni przypada.

N ajw iększa część um arła w okresie zwątrobie­
nia szarego, albo w skutek wyezerpnięeia sił, albo 
powikłań wyżćj wykazanych.

W okresie zwątrobienia czerwonego lub rozpa­
du ropiastego, wtenczas tylko śmierć następuje, je-
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żeli ciężkie ogólne cnoroby ja k  u. p. durzyca, za~ t 
każenie krwi wyskokowe i t. p. z zapaleniem płuc ; 
się łączą,

TABLICA XIX.

Między 23 na zapalenie płuc zmarłemi było co 
do wieku:
od 10 do 20 lat . . . 1 . . . 3.2%
* 20 ,. 30 „ ■ • . 5 . . . • 9-4%
,. 30 „ 40 „ . . . 4 . . . . 9.5%
„ 40 ,. d o S S g j S S g . 6 . . . • 17-4%

S I  50 „ 60 „ . 4  . . . . 33.3%
„ 60 ‘IV a 70 „ . . 2 . . .  ,. 50 %

O cc o . 1 . . .  ., 100 %
Razem . . 23

W pierwszym dziesiątku lat procent śmiertel-
ności je s t najm niejszy, w dwóch następnych t. j. 
od ,2.(Ldo 40 rokii życia je s t ju ż  w iększy jednakże 
wcale niew ielki, dopiero od 40 roku zaczyna się 
znacznie powiększać, a w 80 roku dochodzi do o- 
gromnej wielkości gdyż do 100 na 100.

Porównanie tej tablicy z pierwszemi potwier­
dza zatem nasze tam  poczynione uw agi, nietyl- 
ko co do większej skłonności do zapalenia płuc, j
lecz także co do cięższego przebiegu i większej .
śmiertelności w miarę ja k  organizm jes t osłabiony <
i czy to chorobą, czy wiekiem, czy nareszcie w y­
cieńczającą terapiją nadwątlony.

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH.

Zbawienne skutki leków przeczyszezających w go­
rączce połogoittój. s

Professor B r e s l a u ,  który dawmćj obawiał się s
podaw ania leków przeczyszczających w gorączce }
połogow ej, po bezskutecznem. stósowaniu innych i
środków  pobudzony przykładem  Professora S e y - 
f e r t a  w Pradze i ośmielony w ypadkam i pomyśl- •> 
nemi, powziął do nich zaufanie i zaleca je  dziś ja - i 
ko n ad rr zbawienne. Na podstawie 28 leczonych 
dotychczas przypadków, w których skuteczność środ- \ 
ków silnie rozwalniająeych została przez niego j 
stw ierdzoną, podaje on następujące praw idła co do i 
sposobu ich użycia. j

1. Należy ile można, wczas podawać lek prze- <
czyszczający: czekać dłużej nad 24 godzin od po- l
czątku gorączki nie radzi. Jak  skoro gorączka pręd­
ko wysokiego stopnia dochodzi, choćby nawet by 
ło jeszcze wątpliwem, czy się ma do czynienia z go- j
rączką połogow ą, mlćezną lub pochodzącą ze zdraż- 
nienia ( Reitzfieber), podać należy lek przeczyszcza- \

ją c y , nigdy nie zaszkodzi, zbyt zaś późne użycie 
trudno będzie powetować.

2. Zaraz z początku zadać środek silny i nie 
w ahać się po pićrwszym w miarę okoliczności do 
tego zachęcających, przepisać mniej więcćj rychło 
drugi, trzeci, czwarty i t. d.

Autor najchętnićj zaleca 2 — 3 uucyj naparu se- 
nesowego złożonego z 1 —-4 drachm soli Seignetia 
lub gorzkiej. Otrzymywał po jednej i tćj samej za- 
dawce 2, 3, 12, 20 wypróżnień stolcowych, liczy on 
wszelako więcej na ich obfitość i ja k o ść , aniżeli 
na ilość. Nader spore stolce kilkakrotnie po sobie 
m ogą być bardzo zbawienne, obrzednie lub całkiem 
ciekłe, prawdziwa biegunka, rozstrzygają o dalszym 
przebiegu choroby prędzćj i więcćj stanowczo. Żresz 
tą  spróbować można roztworów zgęszezonych siar- 
kanu magnezyowego, siarkanu sodowego lub oleju 
rącznikowego (Ol. R ie in i), Chlorku rtęci (Calomel) 
w ilości 1 5 —■20 z lan i, Ja lapy ; pow tarza się lek 
jeżeli skutek pierwszego użycia nie byl stanowczym 
lub trwałym. Rzadko wystarcza jednokrotne poda­
nie, a skoro pojawi się św 'eźe pogorszenie, pono­
wić je  należy, a wtedy B. nie przepisywał po n a j­
większej części ju ż  więcej naparu Senesowego, lecz 
olej rącznikowy, chlorek rtęci i Jalappę i \  p. J e ­
żeli, co się nie rzadko wydarza, w ywołana sztucz­
nie biegunka, dobrowolnie się przedłuża, to i cho­
roba pomyślny bierze obrót, rozumie się bez po­
trzeby dalszego powtarzania leku.

3. Nie zrażać się bynajm niej w podawaniu le­
ku przeczyszczającego przypadam i ostrego ogólne­
go lub ograniczonego zapalenia otrzewny, lub j a j ­
ników lub trąbek Fallopiego, lecz zaufać należy skut­
kowi leku, poczytując go za najdzielniejszy środek 
przeciwzapalny.

4. Obok środków przeczyszczających stosować 
można i inne, zwłaszcza jeśli przew ażają przypa- 
dy poczynającego się zapalenia otrzewny (pijawki, 
maść szarą , lodowe okłady i cieplo-wilgotne przy 
parki).

(Góschens deutsche Klinik. Aerztl. Literaturbl. 
Monatsheil. z M ig  W im m ' med. Zt.g. N . 4. 1863).

R O Z M A I T O Ś C I .  

RUCH CHORYCH
1) w Szpitalu Braci miłosierdzia w Krakowie

w  ćwierćroczu drugiem r. 1863.

Pozostało w  szpitalu z dniem 31 Marca r. b. mężczyzn 15
Przybyło w  ciągu ćwierćrocza drugiego „  21

Leczono w ięc ogółem „ 36
Z tych w yzdrow iało . . .  . . 21
Zmarło ................................................................................................ 3
Pozostało z końcem  Czerwca r. b    , 12

Razem jak  w yżej . . 36
Z chorób ostrych najczęściej wydarzały się zapalenia płuc 

i opłucny, z przew lekłych gruźlica i wrzody otrętwiałe
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Śmiercią zakończyły nie (Iwa przypadki gruźlicy płucnej 
i jeden porażenia połow icznego.

2) w Szpitalu Starozakonnych Krakowskim v.r miesiącu 
Sierpniu r. b.

Pozostało z końcem Lipca r. i>. chorych: ni. '20 U  Ul r. 38 
Przybyło w ciągu Sierpnia „ „ „ 19 ,, 21 „ 40

Leczono w ice ogółem _ 39 34 73
Z tej liczby w y z d r o w ia ło : .............................m. 18 k. 13 r. 31
W yszło  n ieu leczo n y ch ............................................. 1 „ 1 „ '2
Z m a r ł .......................................................  ■ „ I n -  >i 1
Pozostało z końcem Sierpnia . . . .  i -1 „ 20 „ 39

Razem jak wyżej . . „ 39 „ 31 „ 73
Liczba dzienna chorych najw yższa — 38, najniższa - 27: 

średnia przeciętna : 3 3 5"1/ , , . iiuclt w  zeszłym  miesiącu byl 
żyw szy  tak pod względem  zmiany chorych jak  i pod w zg lę­
dem rozmaitości cierpień. Żadne z nich atoli nie dosięgło stop­
nia i cechy nagminnej. Z chorób ostrych najczęściej pojaw iały  
s i c : nieżyt przewodu pokarmowego i gośćcicc staw ów  ostry 
z przebiegiem doić łagodnym pomimo obecności zapalenia śród- 
sierdzia. Z niemocy przew lekłych jak zaw sze przewagę miała 

gruźlica pluć. Sprawa zimniezna tym razem na skromnym po­
przestała zastępie. Śmiertelność była mała, jedyny zmarły uległ 
ropnicy po długotrwałćm  pruehnieniu kości prz.edndziu i ko- 
rzonia nogi w (S6tym roku życia.

Pierwsza promocya na Doktora Medycyny
u: przywróconej Wszechnicy Warszawskiej.
Czytamy w Tygodniku lekarskim (N. 2.'! r. 1>.):
Dnia 15 maja r. 1). w  auli Szkoły głów nej, po trzydziestu 

kilku latacli odbyt się po raz pierwszy akt imuignralny na sto­
pień doktora p. K sawerego P a s i u t o w i c z a ,  lekarza z uni­
w ersytetu k ijow skiego, profesora instytutu politechnicznego 

w  Puławach.
Na zagajenie posiedzenia Sekretarz w ydziału lekarskiego  

Dr. L u c z k i  c w i cz  odczytał wiadomość, że lekarz K sawery  
P a s i u t o  w  i e z ’ złoży ł jeszcze w roku zeszłym  byłćj A kade­
mii medyko-chirurgieznej w arszawskiej rozprawę po polsku na­
pisaną , poci tytułem : „O wrzodach na goleni", którą konfe- 
reneya b. Akademii pozw oliła drukować pod d. 28 lipca 1862 
roku. Gdy jednak, jak wiadomo, Akademia wkrótce zwiniętą 
została, a raczej zamienioną tylko na w ydział lekarski Szko­
ły  g łów nej, przez to p. P a  s iu  to  w i c z  w  auli tćjże szkoły  
rozprawy swej publicznie bronił.

Następnie dziekan wydziału, Dr. L e  B r n u ,  w skazał z u- 
rzędu dwóełi opponentów z grona professorów Szkoły głównej, 
doktorów: B r o d o w s k i e g o  i O i r s z t o w t a ,  którzy po go­
dzinnej blisko dyskussyi ustąpili placu doktorowi Prot'. Ł n c z -  
k i e w i e ż o w i ,  występującem u głów nie przeciwko siódmej z 
kolei tezie. Kiedy się jednak w  ciągu rozpraw pokazało, że 
i doktoryzujący się i opponent jednego byli zdania, tylko cho­
dziło o sposób czysto-językow y zredagowania tezy; w ów czas 
dziekan zaprosił w szystkich doktorów składających w ydział 
lekarski na ustęp. Po chw ili w  obec Rektora, w szystkich człon­
ków Szkoły głównej, oraz licznych słuchaezy i świadków, ten­

że Dr. L e  B r u n  ogłosił, iż zdanie całego fakultetu przyzna­
ło stopień doktora m edycyny panu P a s i n t o w i e ż o w i .

Na tym publicznym akcie uderzało obecnych zniknięcie
tog i biretów, które dawny nasz uniwersytet warszaw ski za­
chow yw ał, a zarazem, że tak rozprawa, jak i obrona jej były  
w  języku ojczystym .

W yżej wspomniona rozprawa w yszła z druku i odbitą zo­
stała w drukarni K. K ow alew skiego z datą 18(53 r.

Kassa wsparcia podupadłych farmaceutów w Polsce 
kongresowej.

Z ogłoszonego niedawno drukiem Ogólnego sp ra w o zd a n ia  
z obrotu  i- s ta n o  K a s sy  W sparc ia  p o d u p a d łych  farm a ceu tó w  
z r. 1800, 1801, 1802, dowiadujemy się , że

U czestn ik ó w . którzy w ciągu la t 1860, 1861 i 1862 za­
silali K a s ię  w sparcia  p o d u p a d łych  farm a ceu tó w  jednorazo- 
wemi ofiarami i składkami stałemi, było w ogóle 429, a miano­
wicie farmaceatów 41(5, lekarz 1, osób niefarmaccutycznycb 12.

Ogólny dochód w latach 1860, 18GI i 
18(52 w y n o s i ł ................................................................ Rs. (590 i k. 17

Ogólny rozchód w lalach 1860, 1861 i
1802 w y n o s i ł .......................................................... Ks. 1452 k. 81

Pozostało w ięc Rs 5451 k. 30 
to jest: na fundusz nieruchomy Rs 2581 k. —

„ „ ruchomy Rs. 2870 k. 30
Razem jak wyżej Rs. 5451 k. 36

Na ostatniem ogólnćm zebraniu ezlouków  ICassy w spar­
cia farmaceutów, odbytem w początkach m. lutego r. b., człon­
kow ie rzeczeni, zgodnie z §. 5 i 8 U staw y, wybrali w iększo­
ścią głosów  z grona sw ego na Członków Komitetu zarządza­
jącego kassa: P.P. Dra 'I'o Od Ora H e i n r i c h a  na P rezesa , 
S. B o e h l k e  na ICassyera, S t e i n e r t a  na Kontrolera i W . 
K a r p i ń s k i e g o  na Sekretarza. Kadencya tycli wyborców  
jest trzechletnia. (Tvg. lek. 1863. N. 23).

Płonne strachy.
Tutejsze dzienniki polityczne puściły były pogłoskę o sro- 

giem panowaniu w  m ieście naszćin i w całej Galicyi zacho­
dniej zapalenia ócz egipskiego. Jeden z szanownych K olegów  
pospieszył ze sprostowaniem w „ Czasie “ tćj w ieści równie 
mylnej jak niepokojącej. Nam pozostaje tylko zapisać z tego 
powodu objaw rzeczyw iście arcypatologiczny a należący do 
zakresu zboozoń, nie ocznych  wprawdzie lecz dziennikarskich , 
że spostrzeżenie dotyczące choroby niby tu na miejsen pa­
nującej nie szukało zam ieszczenia w czasopiśm ie lekarskićm  
dla takich wiadomości przeznaczonem i otwartćm, lecz wolało  
obarczać sobą dzienniki innym sprawom pośw ięcone i naba­
wiać, je  kłopotu w ynikającego z wdania się w rzecz nieswoje. 
Miałżeby lekarz jakiś umyślnej pozw olić sobie mistyfikacyi V 
B yłby to żart w obce publiczności zbyt złośliw y i zuciiwały. 
Jeżeli zaś zgrzeszyła tyiko niew iadom ość. byłaby w  Przeglą­
dzie lekarskim najłatwiejsze, a. mniej zawstydzające otrzymała 
wyjaśnienie.

Zaszczytne odznaczenie.
Professor okulistyki w U niw ersytecie Praskim Dr. J ó zef  

H asnhh otrzymał krzyż kaw alerski orderu Franciszka Józefa.

Nekrologia.
Dnia 29 Sierpnia t. b. umarł w  Berlinie słynny chemik  

Professor Dr. J Iitscu eu lich .
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